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Wiadomości Bieżące. 

- Po~ar. W d. 16 b. m. o godzinie 
g.tej rano \v zabudowaniach domu Recrie· 
Tera, tu:1; puy szosie wolborskiej wyb;chł 
po:1;ar. Zaalarmowana straż przybyła na 
miejsce wypadku w komple~ie i umiejsco
wiła ogień. Iskry jednak pl'zeniosły się o 
jakie paloęset kroków, na litorniany dach, je
dnej z sześciu w rzędzie stojących stodół 
i zapaliły go. Oddział 4-ty w jednej ch wili 
ugasił ogień. 

- Latarrłie. We wrześniu r. b. ma 
się odbyć lit\ytacyja na oŚlłietlanic 1lł3 la
tarń miej!\kich w latach od 1890 do 92.
Czyby naresz<lie przy tej sposobności Sza
nowna nasza municypalność nie raczyła 
postawić za warunek plozedsiębiol'oy, by 
choć zwykłe rezelowuary na błyskawiczne 
zamienił, jelili iuż w dalszym ciągu mamy 
się zadawalniać jedną latarnią na stu prze
szło mieszkańców!o. 

- Sezon martwy, a raczej mó wiąc 
po naszemu ogórkowy rozpoczął aię na do
!>re. Pusto na . ulicach, pusto na spacerach 
l w ogródkach. Każdy kto mógł wyje
chał, by orzeźwić się świeżern wiejskiem 
powietrzem, napoić wzrok zieleni<} łąk i 
widoki~m dojrzałych łanów żyta i pszenicy. 
Główme odfl"Unęła na wieś, do wód i ką. 
piel płcć piękna. Biali t} lko murzyni sie. 
dzą oZ~ stołami biUl' i pracują, ciesząc się 
nadZIeją. że może na rok przyszły .••• 

- O szkole sztygar·ów w Dąbro
"ie z naj wiarogodniejszego źródła dowia
dujemy się, że otwarcie jej w najszczęśli
wszym razie nastąpić może dopiero w paź
dzierniku, gdyż lokal szkolny nie jest je
szcze odrestaurowany. Dowiadujemy się 
nlldto, że dla uczniów, którzy do l"zeczo. 
nej szkoły wstąpić zechcą z 4-ej klasy gim
nazyjalnej, wymaganym będzie tylko egza.
min weryfikacyjny z jęz. ruskiego i aryt
metyki. w programie prawdopodobnie bar
dzo niewielkim. Poniewa~ ostatnie dwie 
klasy 8zkoły dzielą się na dwa fE1kultety: 
górniczy i fabryczny, a w obu tych kie
runkach bruk jest ltllpełny uzdolnionych 
fachowo krajowców, kompetentni W tej 
mierze sądzą, że młodzieniec końc::/;ący 
,vzorowo szkołę sztygarów, śmiało, wprost 
z ławy szkulnej liczyć może na uposażenie 
nie niższe 600 l"UbIi rocznie i dalszy awans. 
Utltawa szkoły olJmyśluDa jest rUllyjonalnie 
a uposażenie jej zupełnie wystllrczające, co 
zaszczyt przynosi władzy górniczej. W szy
atko to razem wzięte daje prawo rokować 
świetny rozwój nowemu naukowemIl za. 
kładowi. 

- Z Dąbrowy donoszą " Kuryj er 
Warsz.", że zarząd szs.oły Sztygarów ni e zo
sbł dot!}d wybrany. 

- Badom_k. Dnia 17 b. m. o godzi
nie l-ej w nocy przy ulicy Kaliskiej, w 
domu pani Winel' wybuchł pożar.
Zapaliły się tam mianowicie komór ki, w 
których mieślliły się składy słomy. Jakim 
i!posobom ogień powstał niewiadomo, dość, 
że w Die~pełna kwadrans kilka komól'ek 
stało w płomieniach. Stmż ogniowa o!Zl"I1-
niczała tylko działalność 8\VOją na rozbie
raniu stodoły i ratowaniu frontnwego do
mu parterowego z przyległą oficyną mu
rowan~, w której się mieściły składy zbo
ża. Większą część słomy li palących się 
komórek Ul·atowano. Suoaty nieznaczne. 

- Bur~e. W piątek dnia. 12 lipca o 
godzinie L-ej po południu w okolicy: Gra
nica Sosoowiec !!zalnła straszliwa burza z 
grzmotami, piol'unami i orkanem. Na sta
cyi Granica dr. ż. Iwangl'"dzko-D~brow
skiej, uszkodził on kilka budynków. Po
zrywał dachy, powyloywał okna i zbul"Zył 
kominy. Na stacyi Wolbloom z rampy ko
lejowej zerwał uach i powywracał słupy 
telegraficzne. W Miechowie duch z butlyn
ku zerwany z belkami i kominami. Między 
Kolus~kami a Opocznem słupy telegl·a6-
czne powywracaneo W lasach, przez któl'e 
pędził orkan muóstwo dlozew powywracu
nych i powyrywanych z korzeniamio W 
okolicy Olkusza zbnże pokładzione zupełnie 
a w mieście spnuło kilku pionlDów. Naza
jutrz w nocy, na 13 lipca o godz 1. i pół, 
zerwała się ponowDl' blll·za . z mniejszym 
jak poprzednio wi<ltrem ale z większemi 
błyskawicami i gl·zmotami. Trwałl' blisko 
godzinę. Piorun uderzył w mieście \Y dom 
piętrowy, wpadł do kuchni lokatora, prze· 
biegł jeden i dl'ugi pokój, zatlił w kołysce 
podu3zkę nie uszkodziwszy dzieuka, pr'ze
pełnił całe mieszkanie zapachem sialoki i 
przeszedł na dM grlzie mieści się szynk lVła
ścilSiela domu, 8taloozakllnnego Lungieloa, 
tu rozbił beczki z okowit:! i wzniecił nad
zwyczajny pożal', gdyż w szynku byhł 
znaczna ilość spirytualij. Przybyła natych
miast straż ogniowa ochotnicza zdążyła ro
dzinę mieszkającą nad szynkiem wynie3ć 
wraz z rzecz:.lmi większej wartości, bez 
żadnego szwanku. OgIeń podsycany rozle
wającym się tl'unkiem z pękających bute
lek, zniszczy t sufit, dl"Zwi, okna i wRzystlde 
naczynia, dalszych nUliltępstw nie ,ł'lpusz, 
czono. Str'aty wyno!'zą ukoło 600 rs. 
D. 14 znÓw \V St),m 'wcu uderzyło pod
czas bul"ZY około 20 piOl unów, jeden z nich 
kontuzyjonował tJilnle dwoje młodych ludzi, 
inny odrzucił tcle~r'afldtę pełuiąl.le~o słu~bę 
w dworcu towarowym uo przeciwległej 
śoiany, nie pozbawiwszy go jednak :1;ycia. 

- Rolu.~ki. D. 14-go b. mo, nad 
K'Jlul!zkami plozeciągnęła aU'aszna nall ał
nica, trwająca od g. 8-ej do g. 9-ej rano. 
Dwiadziescia piorunów w ciąl!u tej godzi
ny spadło IV samyl.lh Koluszkal.lh. Jeden z 
nich zabił na miejscu lt·tnią dziewczynkę, 
córkę wyrobnika. drugi zaś krowę na prze-

jeździe kolejowym. Nieuprzątnięte żyto o
gromnie, podczas burzy. uciel·piało. 

- :Nowe koleje. Warszawskie biuro 
techniClzne "Slavonia n, jak donosi "Dzien. 
Łódz.n, rozpoClzęto studyju nad budow!ł 
k()lei wązkotorolV~j z Łodzi do Pabijanic. 
W 8pomniane biuro przystąoiło także do 
studyjów nad kolejami: Łódzko-Zgit)rską i 
Łódzko-Obwodową, do któl·ej bud ... wy ma 
przystąpić po zrzeczeniu się tego zamial"U 
plozez dl'ogę żelazną Fabryczno-Łódzkąo Ż~ 
ploojt·kta te przyjdą sta[)owczo do skutkll, 
należy plozypuszczać, gdy~ biuro "Slavoni~l n, 
Opl'ÓCZ znacznych kapitałów obrotowych po
siada energiClznych i doświadczonych w 
budowi6 kolei kierowników. Co do pra~_ty
cznośei kolei wązkotorowej, to ta prawie 
takie same oddaje usługi, jak zwykłe dro
gi żelaznej koszta zaś budowy, zarządu i 
administracyi na kolejach wązko torowych, 
jak również taryfy przewozowe, są o wie
łe mniejsze. Naj~tówniejszem zaś udogo
dnieniem przy tych kolejach Bił platformy 
podjazdowe, na które całe wagony razem 
z za wartością Plozesu wane być mogą. 

- :Nowy zakf,cuJ. Pani S., wdowa 
po szewcu, wprowadza w PQzostatym po 
mężu Wł\losztacie pierwizlł w m. Łodzi no
wość. Oto na praktykantów kunsztu szew
ckiego przyjmowane bQdą.o. samo kobiety. 
Jedna z cÓloek p. S. jest ju~ wydoskonalo
ną w tym fachu i obecnie petni fukcyj~ 
starszego czeladnika w zakład,je. Zaktad 
wyrabia wy łącznie obu wie dam3kie. Pier
wszy ten krok u nas w sprawie równou
prawnienia kobiet, w dziedzinie rzemiosł, 
godzien je~t naśla~lowauiao 

-- Wystawa ceasowa spółki ar
tystów Warszaws\;"iuh, ktlll'U nieztem po
w odzeni~m cieszyła się w Łodzi i Radomiu 
otwartą została obecnie w Częstochowie i 
trwać ma do połowy września. O ile sły
szeliśmy została ona dokompletowana zna
czną ilością obloazów tl'eści religij nej , 
między któr'emi wyróżniają się prace Mio
du~zewskiego, Mireckiego, Gersona, Szpad
kowBkiogo i to d. Cena dzieł sztuki mil 
być ta k niską, że uboższe na Ivet kościoły 
będą w możności nabyć artystycznie Odl'O
bione kopie ur"ydzieł sztuki. 

- Sąd gminny 2 okręgu powiatu 
brzezińSkiego przeniesionym Z03tllł ze wsi 
Wola Cyrusowa do wsi Niesułkó\v. 

- Drogi ~el(l~ne. Towalozystwo dr. 
żl. iwangrodzko - dąbrowskiej postanowiło 
wprowadzić spccyjalne pociągi zimowe do 
codziennego bozpośredniego przewozu wę
gla kllmiennego z Sosnowca do Moskwy. 

- Bazar przystroił wystawę ja nale
ży i nęcI ku sobie tych wszystkich, którzy 
w imię solidarności cisnąć się powinni do 
sklepów katolickich, pootwieranych w oBta
tnich czasach \Y Daszem mieście. Bazar za 
główną swoją Bpecyjalność uważa bielizn~ 
łYotową, w którą też obficie jest zaopatrzo
~y; nadto sprzedaje gnlanteryjf,l, materyjftły 
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plsmienne i norymberszczyznę. Właś\licie-
10m sklepu życzymy z całego serca powo
dzenia i pewni jesteśmy, że cała intelil!en
tna część naszej publiki - popierać będzie 
dalej, jak dotąd popierała, nieli czne u naa 
ale sumiennie pl'owadzone sklepy chrześci
jańskie. 

- ~ło~por~ąd~enfe. Naczelnik ~u
bcrnii w ydat I'o.l::porządzenie; ażeby w Clfł
gu B-ch miesięcy licząc od d. 1 września 
r. b. wszystkie studnie bk w miastach, o
sadach, jak wsiach i pustkowiatlh istniejące, 
byty stosownie do obowiązujących pI'zepisów 
ocebruwane na wysokość trzech stóp. ros. 
(łokieć l, cali 14 miary miejscowej) nad 
poziom; - z ostl'zeżeniem, że w razie nie 
wykonania ścisłego tego przepisu, właślli
ciele studzien pociąl!nięui ~ostaną do odpo
wiedzialności sądowej z mocy a.rt. 124 ust. 
o karach przez Sędziów pokoju wymie
rzanych. 

= Uniwersytet warszawHki rgłaBza kon· 

TYDZIEN 
grodzko-Dąbrowsk~l. Je.;t to nowy, ciężki cios dla 
l<o]ei warszaWSko-wiedeńskiej, która corocznie mill
ła z tego zródła około rs. 660,000 zyi!ku. 

Sprawy Ziemiańskie. 

- o śnieci wydał świeźo broszurkę p. J. L. 
Jendan dYI'ektnr biura Oere& w Kopenhadze-Celem 
bro~zurki je~t wykazanie środków zaradczych prze
ciwko tej znaAej ogólnie chorobie zbóż, i dowiedze
nie, Ż" najlepszym zapobiegawczym rozwojowi grzyb
ka środ kiem jel't kilkakrotne zanurzanie ziarna w 
ogrzanej do 52°-54° ctlntig wodzie, po uprzedlliem 
namollzeniu takowego. Autor twie,dzi stanowczo, ze 
procedura ta lepiej zabezpiecza zbo7.e od śuicci niż 
znany pOl'I'steclJUie siarczan miedzi. Ciekawych 
szczegółów odsyłamy do (twej broszurki noszącej 
tytuł "Le charbon des cerealu par. J. L. Jemen. 

X Otwarcie jarmarku na chmiel w Warsza
wie zapOWiedziane zoetało na dzieil 25-ty września 
r. b. Ja rma)"k trwać będzie dni 10. Instrukcyja 
co do urządzenia jaJ'luarku i iune przepisy odnośne 
ogłoszone b~dą wkrótce. 

Przemysł i Handel. 
kurs U'l uap isanie dzieła pupularnego p. t. "Wa- "" Przed tygodniem bawił w Warszawie 
"mki vrodzajności roI,". Praca, przedstawiona na po- agent jeden z fabryk piór stalowych w Anglii, ce
wyższy temat, zawierać powinna 'IV formie przy- lem zbadanin, czy i o ile założenie fabryki stalówllk 
stępnej dla ludu prostego odpowiedzi Ud nastę/,ującc w WArszawie, byłoby dla przedsiębiorcy korzystne. 
k\vestyje: 1) rola pod względclm geologicznym (mi- Agent obj>łśnił intereso wanych, iż uwaza Warszaw~ 
neralogicznym), chemicznym i fizycznymj 2) uprawa za punkt bardzo dla znłożenia fabryki odpowiedni. 
i użyzniauie roli; 3) jaki klim at i jaki grunt sprzy- "" POP) t D:\ ruskie produkty krochmalne zna. 
jają uprawie rozmaitych roś!irl pastewnycll i z bozo - cznie powiększył siQ w bieżącem lecie, jak donoszą 
wycb; 4) rośliuuo';ć ziemi, jako wskazólvka, ze da- .Nowosti". Zapotrzebowania. poehodzą głównie z 
ny grunt odpowiedl1i jest do uprawy roślin paste- Anglii. 
wnych lub zbożowych, 

Nagroda udzielona zostanie w ilo~ci rs. 900 z "" "Nowoje 'V.·emia" dowiaduje się ze 
zapiFu Adama ClJojnnckiego, Dzieło powinno być wśród maklerów z bozowych ponnip.siono kwestyję 
napi8ane VI' języku ruskim i przez poddanego ruskiego usunięcia z giełdy tych kupców 2,e; gildyj, którzy 
bądż to jaz wydrukowane, bądż tez w rękopiśmie, prowadząc operacyj e na własny raehunek, są ro
napisane wyraź"ie i uadesłane nie póżniej, jak 3D-go dnjem pośredników w tranzakcyjaeh zboz.owych. 
kwietnia 1891'go r. Wydanie nagrodzoullj pracy w Dzieunik petersburski zwraca przytem uwagę, że 
języku ruskim lub polskim pozostawia się uzuaniu kwestyja ta była. wielokrotuie podnoszona, lecz bez 
autora. reZtlltatuj sama ta sprawa dowodzi, ze ustawa ma" 

= 'J'owarzystwo tlltl'za,ńskie p08tano- l<lerów zbozowych posiada braki które domagają 
- d się a~u pełuieil. 

wiło w roku bie zącym zamiast wyd,\\vanego dotą 
"Pamiętnika" dać członkom swoIm tytułem premii <Qo "Birżew wiedomosti' donoszą, że w 
kilka heliogl'awiur najpięlmiej'zych widoków ta- Brukseli tJo:'ganizowało się atow,uzyszenie kapita
h'zallskicb, które z biegit!m lat utworqć mają po- listów, celrlll zaknpu kopalni tow. fcancusko-włoli
kaźne "Album widoków tutrllauokieb." Jak się do- kiego, br. Renarda i von Kramsty w Dąbrowie 
wiadujemy, myśl ta przyjęta została. z wielidem górniczej. Do spółki wchodzi Ephrussi, zięć Rot
uznauiem pl'zez członków Towarzystwa tatrzańskiego, szyldów. 
którzy od dawna domagali się podObnego wydawuic- <:b> B~,uk gÓI·uiczy. Na zjeździe przedstawicieli 
tWI\. górnictwa. i fabJ'vl<żelazuych, mającym się odbyć uie-

= Drogi żelazne. Z Warszawy, jak pisz~ bawem będzie ja.k donosi .Kur. Warsz." roztrząsany 
"Birz. Wied: d\)nOs7ą, do zagrauicznych lI'azet z kom· , projekt utworzenia ~anku górniczego. Bank istniałby 
petentnego iró!lła, że zg-odnie z rozporządzeniem de- IV Petersburgu, z filljami w miejSCOWOŚCiach ważniej
partamentu lwlei z l1laznych przy miulstłlryjum skar- szych pod wzglęrlam przemysłu górniczego i żelaz
bu, koleje żelazne wlu'slawskic!\,o okn~gu, znajdują· nego. Kapitał z ,tkładowy prOjektowany, jest do 6 
ce się ua prawym brzegu Wisły i otrzymujące wę· mIlijonów rubli, w akcyjach po 250 rs., na które 
giel z okręgu sORuowie.l<iego, obowiązaue są odtąd wszelako ma być na razie wpłaconem tylko 40~ 
przewoil.ić potrzebną ilo ' ć węgla ni" koleją wars~aw- pozostałe zaś 60% w miarę potrzeby, lecz nie póż
sko·wiedeil:l ~ ą, lecz glvarautowną pr~ez rzą1Iwa"- niej jak \f cią e u lat dwócb od daty rozpoczęcia 

dzia.ła.ń baako~vyeh. Operacyj e banku mają si~ 
rozpadać na d"l'llo oddziały: kredytu długotermino
wego, na który prueznaczona b~dzie pOłowa ka pi
talu zakładowego, rzeczywiście wplaconogo, druga 
zaś połowa służyć ma do !lelów oporacyj handlo
wych. Kredyt długoterminowy opierać się ma na 
zastawie pOSiadłości górniczych i nieruchomości 
fabrycznych. Pożyczki wydawane będą w 45-1e
toich listae~ za~tawnych, dających 6% rent~ rocznI!:. 
Amortyzacy)a lopłata procentów od listów usku
teczniać się ma półroeznemi spłatami po 3\%, 
Posiadaczom listów, pomimo 6% renty, będzie nadto 
przyznany udział w dywidendzie, która ma się two
rzyć przez odpisywanie corocznia 5% z czystych do
chodów banku. Dział handlowy zawierać mil wszelkie 
operacyje, uprawiaM ouecoie przeŁ banki tego ro
dzaju, z tą tylko zmianą, iż weksle przyjmowane 
do dyskonta, wynikać mają ze stosunków górniezych 
i pozostających z niemi w łączności gałęzi przemysłll i 
handln. Termin wekslowy nie moze przenosić roku. 
Bank i jego fiiije będą się zajmowały za opłatą komiso· 
wego kupnem i sprzedaz!! produktów górniczych. 

65 PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła 

E_ Dob:rza.ńska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 

Nie-powiedziała sobie;-albo nie gro
zi nam do jutra żadne niebezpie<lzeństwo 
i Gerald, wróci wszy do domu dowie się o 
śmiel'ci S~int-Ermonda. i ucieknie; albo też 
jest ono natychmiastowe i nie pomogę mu 
nic, nal·ażają.c się sama. Łatwiej mi będzie 
przyjść mu z pomocą, jeśli zostanę wolnI! 
i bogatfł. Dziś jeszcze będę w Hiiwrze a 
jutro w Anglii. 

Na stacyję Saint·Lazar -zawołała-i co 
koń \vyskoczyl 

Spokojna już zupełnie wysiadła przed 
dworcem i kupiła bilet nil pociąg mieszany. 

-Gdyby mnie ś\ligali,będfł sądzić niezawo
dnie, że wyjechałam pospiesznym - po
myślała. Rozsiadta się ,vygodnie w wago
nie i OpU8zcZ~jąc Pal'Yż Pl,zebiegła myślI! 
ży~ie jakie w nim wiodła. 

- Niedołęga!.-szepnęła ną myśl o Saint
El·mondzie. 

Oto jedyny wyraz żalu, jakim żegnała 
człowieka, który dla jej miłoślli, aż do po
dłości się zniżył. 

Ukolysana ruchem pociągu zasnęła. 
wkrótllo. 

Zuzanna odzyskała naredzcie przytomność, 
n ie miała przecież od wagi przeczytać listu. 

I z mUI'ów miejskich wypędziła "letnika". A, pl'zepraszam! zapomniałem: jest :spra-
11\ .t L kI t" ł Najwiarogouniejszem świadectwem ogÓl'- wa w której jednomyślnie działamy, tak 
lllęS OCuGWS le ni to-ni owo. kowo-martwych pustek IIfł najze znllne ale- jest: "my" narzekamy (wszyscy bez wyjll-

___ je, owo cm'sa nadobnych cór i poważnych tku) na kurz w alejach! 
Gdy w "KUl'yjel'ze WIlI'szawqkim" wy" n~atak ,Częstochowy, rozumie się, 'tV sezo- Kurz bo też to piramidalny, a przy n~j-

czytałem o l'wcte~ie z powodn p'zepl'owa- Ule ... zyu:y"!. '. mniejszym wietrze afrykański przypommu, 
dzek świętojańskiuh w Wal'dzawie, o ttu- . Nadn\lenHl.~ naWIasowo, ze po~ sezonem Samum. Nie tylko narzekamy, ale i tyka
czcniu na proszek fOI·tepianów, dziul'uwie- zywym. rozumICm ten cz.a".' .w ktorym "wy- my ten kurz. Trzeba jednak przyznać oj
niu obrazów i innych jeszcze dziełach zni- pad~" Jeszcz~ bxć w mles~le. . . czym om miasta, że w subtelnej dbałości o 
szczeniH, pomyślałem sobie: jacy to gorą- NIe przeWIdZIaŁ snaĆ ~eJ cz.ę~tocho~skleJ płuca nasze, polecili, "stróżom" polewać uli
czkowi ludzie w tej Wal'szawie! U nas IV m~rtwoty dYI'ektor .choru sple.wako~ p. ce (na. dobitny rozka.z policyi). 
Częstocho IV ie zupełnie inaczej: żadnego Nleml'odow, skoro Dle wal.lał SIę oSledl~ć Stróże to ludek dobry, posłuszny, więcby 
gwałtu, najdl'obniejszcgo rwetesu, cicho, ze tlwem t~w~rzyst~em _ w Jednym z .t.uteJ' się to taru i polewało, ale cóż, kiedy to 
głucho udypiaj,!co o-tucho. szych ogrodkow. NIC Dle pomaga ZD1zeme w Częstochowie stróż naj~zęściej jest zara. 

J ed '- t" ' u' ~ że t teczny termin cen, sita na afiszach obietnic-słuchaczów zem i pastuchem lub furmanem, a 50% oj-
ni 11 l,zym J~, os ~ . J'ak nie było tak niema. ,. b . h b h 

pr~ewlekaul.t, chclatem powIedzłeć - prze- . czymow nawet SIę ez IlIIl o c odzi. Tak 
prowadzki PI'zvpuda 13 (fil' drudzy opo- Mulal'ze za to I pacyklll'ze ,vszelacy na tedy przed jednym domem obleje cię, miły 
wiadają, ż~ służy im jOd7.;Ze' pl'UWO gn ież- br.ak .rob,ot! uskarżać się nie mogą, bo k~- przechodniu, taki "stróż" całem wiadł'em, 
dżenia się d" 21 go (nowe prawo IV st!u'ym mł~nlcz~łkc:w naszych nap~IUa znów ma~J~ i jeszcze nie wyschniesz dokładnie, gdy cię 
stylu), a Ws7.y~\'Y siedzą. jak II Pana Boga dZIUI'a\Uema domów •. Dz~ury na drZWI I przed innym taka niespodzianka spotka. 
za piecem, t,iwają się a la Mikado, a dla wystawy ak.lepowe. l:oblą SHi! ~a g,wałt. No- Trudno wreszcie brać za zte stl'ÓŻr)(Il, że 
podtrzymania kon \Vel'~acyi I'ZUC!lj ą sobie we kramy I kramiki wyrastaJą, Jak grzy- niechętnie szafujfł wodą na pole Ivanie ulic 
od czadU do CGł\8U (pl'zy spotkaniu eię przy- by po deszczu. i oblewanie przechodniów, boć woda to 
padkowem w aleja,~h) pytania z OlIendorfa: Domyślasz się zapewne, cierpliwy czy- dla wielu z ni~h jedyne źl'ódto życia. 
np. czy mlo(hzy brat doktora mieszka je- telniku, że nowe te "posterunki)) równie Jakto, spytacie, "WOdl~ źl'ódto życia."? 
szcze w starem miel:lz~aniu swego przyj!t- jak i dawne, zajmą przemyślni synowic A t~k. Niejeden z tych biedakóW' Z<l ca-
ciela, czy te~ już w nowem naszego Sfłsiu - Izraela. A "my"? "My"? to jest tak: ja te wynagrodzenie ma prawo pobierania. 
da?)) I znów się ki wają-i tak dalej, aż do robię plotel3zki, ty narzekasz na "ciężkie stałego podatku od czel'piących ze studni 
26'go, do S -go Jakuba. Zresztą wszystko czasy", on ozy tuje gorliwie "Rolę", wy podwórzowej wodę. Nie wielkie to musz~ 
je~no, b.o po ~1V:ę tym Jakóhie także bę~ wzdycba~ie, o~e ~yś~ą o ni~biaskich mi. być dochody, skoro kamienicznicy nie dzie-
dZlemy SIę .... knvać! gdałaeh, l: ... klwaJą Się. Oto I wszystko, ~o Ii! się juj niemi ze swcmi niewolnikami. 

Chociaż z/ośli W l utrzymują, iż Częstocho- "my" robimy. Znam stróża wielkiego domu (wtasnośó 
wa jest takill~ pal·tyl(ulal·ze~, że nawet .Zr~aztfł przecież państwo ju~ z hi~toryi I niewj~lkiego kupca), kt~r.r za ~zerpa?ie z~ 
zepmtem powletl'zem pochwalIć się nie mo· WIeCIe, że "my" to znaczy: Ja sobie, ty studDl po złotówce mleSlęCZDle od JedneJ 
źc, jednak mania viUegiaiurosa niejednego sobie, on sobie, wy sobie, oni sobie. pobiera sługi. Ileż , to sług musiałoby czer-
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Wypytywała WOZDlCę o każde słowo ojca 
i co chwila powtarzała z niedowierzaniem. 

- Nie! .. to być nie może! 
Służący patrzeli na nią w osłupieniu, nie 

rozumiejąc zupełnie. 

Nareszcie przeczytała list. 
- Oh! śpieszmy:-zawołała - śpieszmy. 

Może przybędę jeszcze na czas, może go 
jeszcze wyrwę śmierci i będzie żył mój oj
ciec I Czy konie zaprzężone?-spytała zwra
cając się do woźnicy. 

TYDZIEN 

Wszak ... wszak tutaj mieszkał pan de 
Saint-Ermond?-wyjąkn!łł nareszcie. 

- Tak ... a wi~c? 
- Prawdopodobnie to on - w paltocie 

znaleziono jego bilety wizyt()we ... 
- Co to m:i znaezyć ?... Kończ pan 

prędzej. 
- Pani ... nieszozęśliwy ten cztowiek spadł 

z platformy wagonu pod koła biegnącego z 
przeci wnej strony kuryj era ... i ... 

- Oh! Bożel .. -Zuzanna wybuchnęła pła-
czem. - Powóz stoi przed bramą. 

- A więc jadę natyohmiast, biegnę do - 1 zabił się-dokończył urzędnik. 
niego. Zuzanna zapanowała w jednej ch,yili nad 

- Nie znajdzie go pani-zawołał służą- sobą· 
.ey, biegnąc za nią ze sohodów.-Pan nie - Gdzie on jest?-spytał/i. 
powiedział zupełnie, gdzie się udaje i wyda- ', - Na Jworcu dotąd... Przysłano mnie 
wał mi się bardzo szczęśliwy i zadowolony. tu, bym upl·zedził ... 

- Do Saint-Denis! Prędzej! Co koń - Jadę natyohmiast do niego; proszę ze 
wyskoozy! mną-powiedziała. 

Około trzeoiej powrócita do Malsher. Bądź pan łaskaw - dodała zWI'scająll 
bes. W Saint. Denis niczego się nie do- się do urzędnika prokuratoryi-powiedzieć 
wiedziała; Jan Malais powiedział jej tylko, komu należy, że gdyby w braku mego ojca 
;że nigdy nie widział jeszcze ojca jej \V tak sąd moich zeznań potrzebował, znajdzie mnie 
dobrym humorze. W salonie zastała już przy jego zwłokach. 
jakiegoś pana który na nią czekał. Z dziką energiją opuściła mieszkanie, 

- Czy mam zaszczyt mówić z panną zeszła na dół i wsiadła do oczekującfJgo ją 
ile Saint-El·mond?-zapytał. powozu \Vl"az z człowiekiem, który jej tę 

_ Tak panie. żałobną wieść przynióiL 
- Czy nie mogłaby mi pani powiedzieć, - Na dworzp.c północny I 

gdzie jest jej ojciec. Urzędnik prokuratoryi zbyt wielu już 
- Ależ ja go wlnśnie szukam na wszyst- tego rodzaju wypadków był świadkiem, by 

kie strony ... Szaleję z niepokoju. jedno więcej samobójstwo mogło go wzru-
- Trzeba go jednak koniecznie odszukać szyć, 

-powiedział nieznajomy. - Pan prokurator - Uprości to wielce sprawę-pomyślał-
pl'zystat mnie po to, bym go prosił o na- Ale co to nal'obi hałasu w Paryżu!.. Do
tycbmiastowe stawienie się w pałacu spra- rożka, do pałacu spl'awiedliwośllil 
wiedliwości. Przybywszy na miejsce, pl'zebie!1;ł szybko 

Na twarzy Zuzanny odbi ł się bolesuy salę "des pas perdut!" i wszedł do gabine
niepokój. A więc w istocie groziła mu tu prokuratora. 
h b? W· d" k ł? Cóż? .. Nie zllstałeś !!O pan - zapy-ań a llJC prze mą uCle a .. ., 

-- Cze!!(I chcą od mego ojca?-spytalu. l tano. 
~ ~ Pan de Saint-Ermond odebrał sobie - Nie umiem pani tego powiedzieć. 

W · Ik h d . . lk' . życie-odrzekł urzędnik. lem ty o,:ie c o Zl o sprawę WIe lej 
wagi i że obecność jej ojca jest tam ko. Jednollześnie pt,zyniesiono list, który 
niecznie potrzebną . To też pozwoli pani, Saint-El'mond pisał przed śmiercią do pro-

k ' , ? kuratora. że pocze am tu na Jego powrot 
W tej ch wili lokaj wprowadził do salo- - W istocie, don osi mi właśnie O swo· 

nu urzędnika kolei, który stanął nieśmiało jem postanowieniu.-Czyś go pan widziuł ? 
przed Zuzanną. - Nie, ale przy mnie zawiadomiuno o 

_ Co się stało?-zawoł~ła Zuzanna, drżąc nieszczęściu jego córkę. Rzucił się pod ko-
cała. la pooiągu. 

Sędziowie i prokurato r popatl'zyli n n 
siebie gniewnie. W duszy każdy z nich 
l'ad był zrzucić z siebie odpowiedz i alnosć 
za straszną omyłkę, którą popełnili, Proku
rator nareszcie sformuło wał wBtrA:ąsająl! c 
nim uczucia. 

pać "vodę z owej studni, aby te złotówki na 
chleb dla bladolicych wystarczyły dzieci? 
Stróże l życzę WilIO, aby czysta woda 

przynosiła waszym dzieciom w udziele ohoć
by dziesiątą część tego, co jeden dziennik 
wal'sza wski od swych przedpłatników za 
mętną pobiera. wodę. Panowie kamienicz
nicy! dla was to jest fraszką, im idzie o ... 
żyeie! 

Przypuszllz!lm, że i. redaktorowi "Ty
godnia" również idzie o życie, a cho· 
eia~ na razie życiu temu nic nie zagraża, 
nie można jednak tego powiedzieć o nie da· 
lekiej przyszłości. 

Złe wieści zwiastuję wam zacny Redak
torze! Maluf.lzko, a ujrzycie groźnego współ
zawodnika. Wasz" Tydzień" niebawem sta
nie do zapasów już nie ze ś. p. "Kartką 
Ogłoszeń" ale z gazetą, z prawdziwą gazetą. 

- Bardzo niemiła sprawa! - mruknął
bat·dzo niemiłal.. 

Sędziowie skinęli potakująco ~łowumi. 
- Teraz wszystko si ę wyjnśnia-cią~ n ą ł 

dalej pl·okurator.-Gdybyśmy mieli jc!'zcze 
jakie wątpliwości, nikn ą. one wobell uciccz l( i 
rosYJanina i st,mobójstwa Saint-El·l\lnmL\. 
trzeba raz zakończyć t ę nieszlIzęsną s p r a 
wę, a że niemam czasu slullhać każdeg o 
pe szczególe wprowad zić tu wszystkich. 

W chwilę później wchodzili do ga bin etu 
pl'okuratol'u: Gtlrald, Puszarow, Mic h a ł, 
Marcin i Julija. Otoczyli ich policv ]<.I llci j 
za nimi, wolni już, postępowali B t! l'ni (>r i 
pani Thomerin 

Siadajcie -rzekł prl)kurator.-Przed () 
statecznem załatwieniem sprawy pra '2: lI' ~ ł e lll 
rozmówić się z panem de S ,dn t-Et,tlI o !Hl, 
któl'~go zellnania doniosłe mogły mi eć zna
czenia.,. Dowiaduję się w tej ch wili, że so
bie życie odebl·ał. 

- Boże mójl-zowolał Michał - TtH'az 
rczumiem już jego ostatnie Wyl·UZy. 

- Więc się pan z nim widziałeś? 

3 

- Oto list, który uapiaat do mnie p:-zed 
zgone 'll -rzekł prokurator-przeczytaj go 
pan proszę. 

Marcin przeczytał ze wzruszeniem wy. 
znanie Saint-Erm:luda. 

Słuchamy vuna, panie Thomel'in-
rzekł prokurator • (d. c~ n.) 

ROZMAITOŚCI. 

o Poczta. londyńska Rłvnie jak wiadomo 
z sumienności i dbałośoi. Dzien niki donoszlł teraz, 
że doręczyła. ona )j"t dziecięcą nakreślony ręką, 
którego adres w całej swej osnowie brzmiał: "Ko
chanej Mamusi w Londynie". Rzecz prosta: Naj
pierw docieczono w jakim adres pisany ję1lyku, od
czytano na stemplu nazwisko małej stacyi, skąd 
list był wysłany, zapytywano potem w kółkach po
lików o kub' etę Odbierającą listy z owych stron i 
ma.jącą małe dziecię, az wreszcie w trl1.eciem czy 
czwart·em kółku partał ktoś wskazówkę, po której 
mozna było arlresantkę odhzukać. 

O Ostatniemi czn.sy powstała w Anglii 
nO\f'l sekta religijn3, odrzucają ca pomoc lekarską, 
w uajgroźniej szych nawet wypadka ch; sekta. ta ra
tunku na wszelki\! choroby szuka jedynie w mod
IItwic. 

O Zmyślność świni _ Ciekawy przykład 
zmyślności śvriui, nie odznaczającej się wogóle, jak 
wiadomo, zbyteczn~ inteligencyj~, przytacu pewien 
autor. Na pokładzie okrętu podczas dalekiej mor
skiej podróży znajdowały się świnia i pie&. Zwie
rzęta te 7.) ły w wielkiej przyjaźni, obcai'lc ciągle 
ze sobą, P ewna tylko okoliczllOŚć zakłóc.ab to przy
kładn e pożycie. Oto na pol<ładzie była do rozporzą
dzenia n a nocle g; jerin" tylko buda, która. zwykle 
dostawała się zręczniejsz emd iure primi occupautis. 
P ewnego razu podczas siln ej fa.li, świnia nie czując 
się zbyt bezpieC'f.ną na pokładzie chcia.ła. się dostać 
do budy. Spóźniła fili ę jeduak nieboraczka. Miej83e 
już było zajęte przez p,Ja, który niewi ple sobie robił 
z melancholicznt!~o pOI.wikiwania towarzyszki i z,
jętego miejsca ustąpić alli myśla.l. Wtedy świnia 
ucie l. ła si ę do fortelu, przysuuęła do bndy miskę 
cynową, z której zwierzęta zwykle jadały i zagłę. 
biła w ui ą ryj z gł"śnem mlaska.niem. Pies nie m6gł 
długo z nosić ci erpliwie ~ego widoku, wylazł z budy 
i z b liż ył się do miski. Swinia na. to tylko czekała. 
i zan i'll pies zdołał się zoryjentować jak haniebnie 
w pole vrywh d~iony został, już siedziała w budzie. 

O St~,re gazety, jako przedmiot hau
d l u. OL niedawnego czasu w Londynie i Nowym 
Jorku zaczęto prowadziĆ handel Rtarcmi gazetami i 
wyd:l\l"nictwami peryjodycznemi nie tylko pod po
staci ą makulatury, jak się to u nas dzieje. Często w 
gazetach Rpotykamy si ę '6 artyk~łami mającemi uie-
tyli o przdotne znaczenie dla chwili obecuej. W wie
k szości wypadków wiedza i praca, włożone w te ar
ty kuły uie przynoszą należytej korzyści z powodu 
de mel'ycznego charakteru pisma, w kt6rem prace te 
pomieszczoue zostały. 

Otóż pra ktyczni Anglicy i Amerykanie wynaleźli 
przeciwlw temu środek znradczy. Założono odpowie
dni e ka.ntory, gdzie każdy pragnący otrzymać wy
cinki z gazet, odn03zące się do zaj.nującej go kwe 
styi może j e prenumerować za niewielką opłatą. 
Niezawodnie od osiągnięcia powyzej przytoczouego 
celu ctrzymuje się tą drogą niernab oszezędność 
C 7 3 SU i pitlniędzy; całej tej operacyi nie można od
mówić racy' bytu, zwłaszcza w krajach, gdzie ozas 
jest s yuonillle!n p ic nię(\zy, 

~ Poleca się pim'wszorzędny 
...... ", tani Hotel Angielski 
w 'In. Cz~,łfocllowie w bliskości dworca 
kolet \Vi edeńskiej. 

Jłucll pociągów dl'ogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
l ' () ku. . ---I ~ 
al w b erunku od ~Varszawy god. mlD, 

do Granicy: ---
Knrj er,k i (\! klasy) przycb. 12 43} ół 

, " 0dobodzi 12 48 pop aocy. 
P ospi eszny (3 klasy) przych. 9 52}. d ł d 

odchodzi 10 plZe po u 11 
O"ob~wy (3 kl~Sy) pl'zych. 3 40} ł d . 

" n odchodzi 3 \ 62 po po U nUI 
ó) W kierunku od (;, anicy do 

Warn ,lwy: 
Kuryjerski (2 kla~y) przyeh, 2 I 42 

" " odchodzi 2 47 
ro~p i e8zny (3 klatiJ) przych. 5 59 

Wprawdzie owa gazeta nie wyszła jesz
cze ze sfery projektów, ale projekt ten nie
długo ukazać się wam może w postaci za
drukowanej bibuły. Bo zważcie tylko, co 
już zrobiono: wybrało się tytuł (to jeszcze 
tajemnica), zapewniono się, że na gruncie 
jest już wiele rzeczy gotowych, (dl'ukal'Uia, 
papiernia i mou farby) a niezbędnych do 
wydawania gazety; czegoż więo jeszcze bra· 
kuje? nakładcy, redaktora (l'eporter,:y znaj
.dą się) nO ,i ... koncesyi. Skoro te bagatele 
równiez obloką się w ciało, co będzie? 

- Tak panie prokuratorze. Wiedziony r " odchodzi 6 11 
O~obowy (3 klasy) przych. 1 64, 

}p północy 
}po południll 

~ po południu 

Czu wlJjcie więc, bo nie wiecie dnia, ani 
godziny I Z6raw. 

uczuoiem, które powinieneś pan zro.mrui eć 
"buiałem uprzedzić da wnego mego chlebo 
dawcę o gl'ożącem mu niebezpieczeństwi<,. 
Chciałem, by miał czas uoieo, bo nia on 
jest w tej sprawie naj winniejszy. Śmierć 
jego jest ciężkiw dla mnie ciosem. 

, " odchodzi :J 4, 
c) Poc.ąy mieiscowy (3 klas,y) . 
W)' ~hodzi z Piotrkoloval 6 20 rano 
Przychodzi z Warszlnvy 10 25 wieczorem 
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licytacyje W obrębie gubernii. dowym okl'ligu III w Łodzi na sprzedaż następ u- S d· t b . 
jąeyeb ni erucbomośoi; 1) w m. Zgierzu przy rogu pra waz anla z argu z azowego. 
ulic Zielonej i Ogrodowej pod \9 107 położonej od 

Łódź dnia 17 lipca 1889 r. - W dniu 3 (15) października w sądzie okrę- sIlmy rR. 3,200;-2) w m. Łod:!';i przy ulicy piotr
gowym piotrkowskim, na sprzedaz następnjących kowskiej pod J\1 251 połllżonej, od s"rny rs. 40,000 
dóbr ziemskich: 1) Potoki lit. A i B w p·cie Łas- -i 3) w m. Łodzi przy uli,lY piotrkowskiej pod Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 kor-
kim, od sumy rs. 20,000;-2) Woła-Bykow8ka w AlI 544 położonej, od sumy rs. 25,000. cy po rs. 6 kop. 50, 200 korcy po re. 6 kop. 40; 
p ·cie piotr~owskim od sumy rs. 22,OOOj-3} osada - 4 (16) października, w tymż sądzie zjazdowym 500 korcy po rd. t3 kop. 30, 100 korcy po rs. 6 kop. 
Młvnarska Glinnik lit. A B i e, 'T powiecie brze- na sprzedaż ui~rucbo Oś3i w m. Łodzi prt.y Gór- 15, żyta 200 korcy po rs. 4 kap. 10 i owsa 1,800 
zińskim od Bumy rB. 6,OOO;-i 4) czę~ei majątku .K.al nym rynku pod l\e 630 położonej, od sumy rs. 14,000. korcy po rs. 3 kop. 25 do rs. 3 kop. 50 za korzec. 
w p·cie brzozińskim należącej do Rocha WOJcle- - 10 (22) lipca w rządzie guherBialnym piotr- Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 300 korcy 
cltowskiego od s11my rs. 950. kowskim, na dodatkowe roboty przy kouserwacyi po rs. 6 kop. 25 do rs. 6 kop. 50, żyta 200 korcy 

- 20 września (2 pazdziernika) w sądzie zjaz- dróg bitych I rzędu w powiecie piotrkowskim w od rs. 4 kop. 80 dl) rs. rs. 4 kop. 90 za kory,ee. Ży-
dowym okręgll I w Piotrkowie, na 8!lrzedaż nastę- r. 1889, od sumy rs. 3367 k. 78. ta z tegorocznych zbiorów dowieziono około 50 kor-
pojacyc h nieruchomości: l) w m. Piotrkowie przy - 25 lipca (6 sierpnia) w ma.gistracie m. Piotr- cy i sprzedano po rs. 5 do rs. 5 kop. 50 korz.ec. 
plac'u l'laryiiJskim (Stary Rynek) p~d N> 4 położo- kow:!, powtórna licyta<}yja na elltrepl'Yz ~ oświetla· Siano po rs. 1 kop. 15 do n. 1 kop. 20, konIczy-
nej. do Małż·Sieradzkich należące," od sumy rs, nia 193 latarń miejskicb w lata eh 1890(92. na po rs. 1 kop. 30, słoma po 1'S. l kop. 30 do lS. 
10,000 i niżeji-i 2) w osadzie Nowe-miasto pod - 4 (16) września na Sta.cyi Drogi Żel. War. 1 kop. 40 za centnar. 

- MI 107 liołożonej, po zmar! y~ Maneli Bergerz~ pO-I Wiedeńskiej w Sosnowcu, na. sprzedaż 1219 pudów I Popyt na zboŻe bardzo dobry. 
zostałej, od sumy rs 500 I mzeJ. grochu. . (.Dzien. Łódz.") 

25 września (7 daździernika) w sądzie zjaz-

OG-ŁOS ZEN""IA 

SKLAD SUKNA I K()RTOW DYREKCYJA DRÓG ŹELAZNYCH 
Warsz. -Wiedeńskiej i Warsz.- Bydgoskiej 

~AG-AZYN"" 

UBIORÓW MĘZKICH 

mRUL~~~ WIL~ZYN~KI~~~ 

poduje do wiadomości, iż na zasadzie § 90 ogólnej ustawy dla 
dróg r08syj skich, w d. 4 (16) września r. b., o godzinie 10 ra
no, w ekspedycyi stacyi Sosnowice, zostanie dopełnioną pl'zez 
pnbliczną licytacyję sprzedaż 2 transpol·tów grochu, wl.lgi 121d 3$" 

pudów, przybyłych w dniu 2 (14) kwietnia r.b. ze stacyi Kowno 
dIJ Sosnowic, za dowodami 22 i 4293 i dotąd nie wykupiouych. 

(3-2) 

Niniejszem mam honor podać do wiadomości publicznej iz. 
mając powierzoną sobie 

przeniesiony został w dniu l-go 
< Lipca do domu W-go Irańskiego 

wprost cerkwi. 

ajenturę Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia 

Świeżo zaopatrzony został W wielką ob
fitość materyjałow męzkich i damskich 
oraz gotowych ubiorów, po cenach możli
wie przystępnych. (7-3) 

ua miasto Petroków i ościenne powiaty, przyjmuję dla tegot 
Towarzystwa deklal'acyje do uuezpieczeń ogniowY\lh wszelkiego 
rodzaju, tudzież potrzebnych inf'lrmucyi udzielać jestem gotów 
w mieszkaniu mojem w domu W -go Spana każdndziennie do 
godziny 10.ej z rana i od ;~ odziny 3-ej po południu. 

KSIĘGARNIA 

F. JEDRZEJEWICZ! 
L 

rgzystnjąca od lat 10·oiu pny rogu 
placn AIE'ksandr)j~kiego, w dornll W·gO 
Strzelechiego z d. 1'l b. m. przcnie~ioną 
~ostała nlt dl'l1/Zi róg tl'goż Ramego do
mu, via a. vis sklepu W'ej Ra.kow~kiej. 

(2-1) 

DO WY DZIE~ŻA WIENIA 

FOLWARK 
nil lat 6, na korz) stny'Jh warunkach. 
K>lpitałn potr1.eba Tft. 3000. Bliższa 
wiad',moSć w Bedakeyi • Tygodnia' 

(3-1) 

M?m honor zawiadomić Szanowną 
PubPczność że mój 

Zakład Felczerski 

(3-2) 

DYREKCYJA DRÓG ŹELAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgoskiej 
p(')dai~ do wiadnmości, iż na zasadzie §§. 40 i 90 Ogólnej Usta
wy dla dróg ruskich, począwszy od dnia 9 (21) paźllziernika 
l'. b. i dni następnych, o godzinie 10 z rana, w magazynie to
warów zalel!łych na stacyi Warszawa, sprzedawane będą przez 
publiczną licytacyję tOWtll'y i bagaże. przybyłe na stacyje obu 
dr61! żelaznych do dnia 18 (bO) czerwcu r. b. włącznie i dotąd 
przez adr'esntów nie odebl·uno. 

Wykaz pomienionych pr'zcdmiotów, począwszy od dnia 11 
(23) wrzesniu r. b., codziennie może byó przejrzany \v godzi
nach biurowych w Wydziale Służby Ekspedycyjnej dróg żelaz
nych W !lI'SZU weko- W iedeńskiej i W al'tlza wsko- Bydgoskiej. 

W końcu Dyrekcyja nadmienia, - że towary, zakwalifiko
wane na licytacyję, mogą być przez właścicieli odbierane tylko 
do dnia 1 (13) pnźdzjeruikf~ roku bier.ąeegn. (3-1) 

Szkoła 4-0 klasowa prywatna miejska 
męzka w m. Sieradzu 

z razurą egzystnją<,y od 1880 roku w 
domu W go D-ra R'llltalt'ra przeniesio- Podaje dn wiadomości osób interesowanych, że zapis nowowstępująl'ych 
ny został 'IV dniu 1/13 b. m. do domu odhywać się będzie od dnia 3 (15) lipca po dzień 13 (25) sierpnia, codzieu
W-go Spana. Z uszanowaniem. uiz oprócz Bwiąt i dni ualowyeh w kancelaryi rzeczonej szkoły od 10-12 

god ziny przed poludniem. Do dnia przeto 13 (25) sierpuia, Ilowowstępnjący po
Władysław Ratojewski winni z!ozyć w kancelaryi szkoły; metryki, świadectwa szczepi enia. ospy i 

(3-2) świadectwa pochodzenia. Dnia 14 (26\ sierpnia o godz. 9-ej rano, rozpoczną 
.- się eg1.amin& jak nowowatępującycb tak i pr omowauych warunkowo uczni 

Sł · ł B d r k' szkoły i trwać będą do dnia 22 sierpni90 (3 września). amsaw ;0 uszyns I D~ ; a .23 sief!?llia (4 \.-rześnia). o .godz. 10 raDO uczniowi? szkoły i no
wo prZYJęCI, Obowląza.nl są zebrac SIę w klaeach rzeczonej szkoły, zkąd 

Adwokat ~Jr~ysit:9ły udadzl\ się ra7.tlm z nauczycielem na nabożeń&two do kościoła, 

I 
. l' 889 Lekcy je rOIpoczną się d. 24 sierpnia (5 września) o godziuie 8'/, rano 

Z (mem lIpca 1 r. za- Przełożony ~zkoły 
mieszkał stale w Warszawie, H. N~EDZI.tł.ŁHOWSH~. 
ulica Chmielna X! 33, - jako Przy nin1ejszem mam zaszczyt podgć do wiadomości WW -ch Rodziców 
obrońca przy Izbie Sądowej i Opiekunów uczni Szkoly Sieradzkiej, że z początkiem roku szkołnego 1889/90 

pnyjmuję uczni na sŁancyję; korepetj cyje i konwersacyja niemiecka, na żądanie 
Warszawskiej· (3 -3) na mIejscu. (R. 7136) (3-1) H. ~ied~iaUwwski. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzauski. 

A. Kożuchowski. 

KOŃ KARY 
wierzchowiec, do sprzed:Ulia. Wiado'
moŚĆ u Stangreta Stanisława w gma.-
chu Sądu Okręgowego. (3-2) 

Skład W ęgl i I 
Włoozimierza Sa~ińsKiego . 

(Róg alei AleksaIłdryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (l. . . . . 85 k. 

Kerzec węgli kamiellllych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(prze:o 
lIlagistrat Warszawski 
ostemplowane) . • • • . 83 k. 

Pnd koksu (korzec 4, Plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach półkoreo .vyeh 
wagi 1130 U. (13-7) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

..... Do dzieiejszego numeru 
dołącza się arkusz 7 po\yieści 
p. t. "Lord Irtswater1'l 

przez J. R. Harwoou przekład 
z Angielskiego. 

)1.""1 O.H!II" 1l1'IlUVl'l'lO. W drwAlJ.rni E. Pańskiego w Petrokowie 
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etinge? Instynkt jakiś mówił mu, że pokocha go ona 
może kiedyś, dziś jednak przyjmuje jego rękę dla 
tego jedynie, by &pełnió życzenie rodziców. 

Pogrążony w tych myślach Morgan stanął przy 
kracie zamkowej. Zamierzał już zadzwonió, gdy do
szedł go znany odgłos drewnianych mtotków uderza
jących o kule krokieta i wesołe śmiechy bawiącego się 
towarzystwa. Rzucił wzrokiem na ogród i ujrzał 

po za zasłoną zieleni jasne suknie i okrągłe kape
lusze dam, zebranych na trawniku w cieniu wysokich 
drzew. Zawahał się chwilę, potem skręcił ku miejsca 
zabalvy, otworzył małą furtkę, obszedł klomb z kwia
tami i stanął wśród wesołego grona. Całe towarzy
stwo składająoe się z młodych pań i panów zajmo
wało się grą lV krokietaj jedni podbijali kule, inni 
przyglądali się zabawie. 

Na widok Morgana całe towarzystwo spoważ
zniało nagle. Przywitali go jednak grzecznie, a Flora 
podała mu swobodnie rękę. Zbyt swobodnie mo2:e ... 
Morgan wolałby mniej braterskiej prostoty w jej 
przyjęciu. Przemówiła do niego kilka słów mało zna
czących, na któro niezręcznie odpowiedział i po
wróciła do gry. 

Niewidzialna jakaś zapora zdawda się rozdzie
lać Morgana od całego tego towarzystwa. 

Pełen proRtoty, nie mający w sobie nio ze zwy
kłej dorobkowiozom arogancyi, nie umiał wcisnąó się 
w kółko arystokratyoznej młodzieży. Młodzi panowie 

też traktowali go zimno; punie lękały go się prawie. 
Słyszały tyle o jego kolosalnym majątku iz wydawał 

·aDAlOPtll~aZ.Id 0~9MS 9tldJu'lll1zo.l ! 

9!onz.t aiS Aq '!O\louqosodil faZSMJ9!d z 91!lBAZJOlf A\91O~ 
! efn1unq M9uZ Ol 'O!S tl~łOZO 'WAUO!wzJ1!fn a!s 

~flfnzll A.I~ml 'Z.ta!MZ PI!ZP 'luf ' W91U7 ! łl!Oł9? AUO!a 
-fadaz,td '9!UM!ol:lz.td "jAłg91n a!a ! AUtlWiJłZ 9!U z091 
CAUO!ZP9!M1!Z! AUBUO'l0d uO:ł19ąs op łUOtl,u\od ! nzoM. 
-od op łptl!8A\ 9!zpii 'f9M0'lmBz Al,ulf op AuozpuMo.ld 

-gz.Jd tp9Z8AA\ ą&.JuJ\!! !MUP tAZ.IOM~O fUl(0'1 
·M9.IPZ ~pł:s: '9!UMOl~!l G!UW WOpll!MBZ ! 9!S M9 a 

-9lStlZ 'tł1'!!!M~ oiiaMou op a!s 9!uG!&G!aGZ.ld tiU !~OW 

-odBz !D 9!Fl!Zpn wAqtil9W 'f B .• '! 9!a~ndo a!S łUMoplo 
-AOGpZ ęlqAPD 'Aaąa?OW9!U 1&9f 9!UApU0'1 lo\. fo.\q 
~Aq0cl-'ołl!uOMZP ' •• a11l&.&10 PIGZJ-U!U9Z.Ia!M.Z 9rO.i\8 
,nr ~ałAZ01}O,!1!Z 9~ 'ąil.ItlW 'OZp.I!lq 9!8 OZBG!O -

lG!ZP.lOl!W 9Q !ZpG!M 
-od !O Wepl!W O'lIAl GIA.L '9!ulifl!00d tqos uz WBl a!8 
og0'l 'Ol tłU npalgzM ZGq '!I>~udaz.rd n'l 0!8 A?flp '''a!zp 

-.l0I!W 9!U9l& W!,!Ul M ~&9f a!& Apii V Inl{ltl180P9!U ! 
Azondzo.l ma!OA~ Wa!'1B1 9A? ~!U 'azpo.,p 9U 9!Ue!WBl{ 

'lUn tlqAql> ~nf fG!d9'1 ·1'\u'\zon eusBI"" tlZ 9 I1Ptl!A\od 
-po !ue '9G!Zp!A\9Z.rd !UU 'IlU~OW 9!U-!A>lUuiiAZ9.1 fauT 
-nms maUOl 9!OZ89.1&. ł!M9wazJd-UlAuo!u?u.Ipod ! lUAa 

-tl.l\OpllW9z.ld 'WAM !lęQzaz&a!a 1Bar api AparX -
'weaol 

inf mAoł:?o.tli 91'1 zoal '09!U0l!1!U HM9maz.Icl 
'UT1MAp o2Jaf d91S n A:J.Iw180d 

-zO.t M I'l!& ołlfnJ1Vd&. ! !M.Il! op !~.IBM. OhA.Iii 'Awoqa 

·n.l9!U ?fl!I>M łll!ZP9!S 'U!U9!M!ZPZ 0:i19UpB~ ł'IZ'IlllO 9pI 
'Ap21 '9A\OmpO 1'l1 9UM.9d"z łtl.l\AP!M9ZJd q8.IlłW 

' A4 91unJ 000'9 
!O I'lzoA;od G!U ! 9!UApUO,! 4\. ł"lfZSG!W ~Aq '~\)!{I> 9!l'l 

- 8'9-

lo się to czego się obawiałem i przed czem prze
strzegałem cię, kiedy zgodziłem ei'ł coś uczynić dla 
.ciebie. Nie po oh walałem nigdy zamiaru osiedlenia. 
się w Shelton. Pokazało się, że źle ci tu zupełnie, 
.niemasz praktyki. 

- To prawda!.. ale ja pragnąłem pomśció si~ 

na tym etarym głupcu, n:l. tej oiasnej głowiel Ohciałem 
upokorzyó jego źonę, szanownI! panią Denis i córeczkę 
je;, które pogardliwym wzrokiem spoglądały na moje 
.zużyte ubraniel Nienawidziłem je serdecznie i chcia
łem im dowieśó, że i ja mogę zająó ich stanowisko, chcia
łem im pokazać, co umiem! ... 

Ulswater zmarszczył brwi. 
Wówczas nio mi o tem nie mówiłeś-I'zekł

gdybym był wiedział jakie kierują tobą pobudki; 
byłbym mniej usłużny. A jednak ostrzegałem cię i 
nie myliłem się, że za granicą lepiej by ci się po
wodziło. 

Marsh zapomniał już o okazywanej na początku 
rozmowy pokorze. 

- Za granicą Milordzie? .. -zawołał źywo.--Za
pewne! .. im dnIej tym lepiej! Zapewne... w Ameryce 
tylko mógłbym zrobić majątek, podług zdania Waszej 
Wysokości, w Ameryce południowej pl'ędzej niż vr 
północnej ... nieprawdaż?. Ha, ha. hal a może .. , może 
W Meksyku, Kalifornii lub Patagonii? .. Byłoby to je
szcze lepiej .. - Gdziekolwiek byle po za Oceanem, 
wsród wę,t,y, zamzy, i dzikich, którzy cię mogą za
rznąó jak cielaka! .. Gdziekolwiek byleby nie można. z 
nikim pogndnó, zamienić myśli i z nudów prędko za-

"Lord Ulswater" 7 
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kończyć życie, Ha I ha! ha! Milordzie!... bardzo ci 
jestem obowiązany I .. bardzo ... 

N~dznik zatarł ręce zgrzytając zębami. Ulswater 
zbladł jak liciana, nie z bojaźni jednak. 

- Idjotal.. I on ośmiela się mi ubliżać ... tu ... \v 

tym domu ... 
Mówiąc to - spojrzał ku oknu i jak lew rzu

cił się ku nędznikowi... Zapanował przecież nad 
sobą. Marsh również spojrzał na okno, bylo ono o
twarte. Na dworze panowała cisza zupełna, prze
rywana zaledwie powiewem lekkiego wiatru, muska
jącego piaszczyste wybrzeże. Na błękitnem niebie 
przesuwały się zwolna obłoki; pod oknem, prostopa
dle śoięty cypel wysokiej skały stel'czat nad przepa
ścią straszliwą. 

Marsh zdawał się czytać w myśli Ulswatera i 
zbladł I( pl'Zel'ażenia. 

- Przebaoz! przebacz Milordzie! - zawołał 

drżąc cały. 

John Carnak rzucił wzrokiem pogardy na nę
dznika. 

- Zbyt długo przeci!!ga się nasza rozmowa i 
lady Henryka mUl:li być zdziwioną. Nie powinieneś 
był przychodzić tu, Marsh, a teraz powiedz, czego 
żądasz? 

- Nie mogę żyć dŁużej w Shelton!.. Nie wy
starcza mi tu nawet na papier do pisani;\ recept. Za 
parę dni sprzedadzą moj e rzeczy. Chcę ztąd wyj e
~hać. 

Dokąd si~ zami erzasz udać? 
Do Londynu. Dziwi cię to Milordzie? Dla-
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Szczęsny Morgan, bo takie muimię nudano w Eton, 
miał w rysach cokolwiek podobieństwa do Ruty, choć 
twarz biednej kobiety była. piękna, młodego chłopca zaś 
nieodznaozała się bynajmniej Ul'odą. Podobieństwo to 
polegało na. wyrazie smutku i przygnębienia, malującego 
się w równym stopniu na twarzach obojga rodzeństwa. 

Młody, zdl'owy, bajeoznie bogaty, poszukiwany z 
tego powodu i psuty przez towarzystwo, nal'zeozony 
najpi~kniejszego w Anglii dziewczęcia, Wiliam M9rgan 
szed~ ohmurny i gniewny prawili z zajmowanego przez 
siebie w Schelton hotelu do zamku w którym ukocha
.na. przezeń przebywała kobieta. 

ROZDZIAŁ X. 

N a g a z o n i o. 

Myślał o małżeństwie. 
Nie wątpił o swej dla Flory miłośoi. Niestety 

był jej zbyt może pewnym. Była to jego pierwsza i 
prawdziwa miłość; a przy swem troch~ zimnem uspo
sobieniu, nieśmiałości i braku pewnośoi siebie, było 
to dla niego rzeczą zupełnie now, czuć, że myśl i 
wspomnienie o tej cudownej istocie tak ściśle były z 
jego życiem złączone. Przerażała go prawie siła i 
gwałtowność tego uczucia. Czyżby przeczuwał, że 

małżeństwo jego, tak gorąoo upragnione, mogło być 

błędem z jego strony. Czy nie byŁo to nad jego siły 
zostać towarzyszem, przewodnikiem, najlepszym pl'zy
jacielem i kierownikiem tak rozumnego, a tak żywił 
wyobraźnią obdarzonego dziewczQcia jak Flora Ha-
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